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Zupełna ewltBiicp Buharezto.
Berlin, S I paźdaiowrika 

i»Ab©nd.poi3U doinosi z  Gemowy:
-> Progres* (L yon ) przynoś! wiadomość, żo Bu­

kareszt został zupełnie ewakuowany. Mieszkań­
cy chronią się 'do Jass. dio-ką-d przybyło kilku 
deputowanych.

PrzeiilsslsniG nrssndśsj da iass.
Bazy?ca, 31 października.

.©TŁusskoje SIow;o:« donosi z Bukaresztu:
Rząd zaniechał zamiaru przeniesienia się do 

Braiły. Anem ały bukareszteńskie przeniesiono domostk. 
do Jas.

o b o w ią z k u  k o a l ic y t ,  g d y ż  w p r o w a d z i ła  j ą  w  
b łą d  z a r ó w n o  c o  d o  s w e j  s i ły ,  j a k o t e ż  p o g o t o ­
w ia  w o js k o w e g o .  C ię ż k o  z a w a ż y ł o  n a  s z a l i ,  ż o  
■Rum unia n ie  w y s tą p i ła  d o  w a łk i  o  w spó ln ie  c e ­
le  k o a l ic y i ,  t y l k o  w  s a n io lu ib s tw i©  s w e m  zalws&o 
s w ó j  w ła s n y  c e l  m ia ła  je n o  n a  o k u .

Skoro Rumunia uważała się za należąca <Lo 
koałicyi, powinna była uderzyć w  zimie 1915 
a-cku, ale nie obecnie, gdy sądziła, że łaitiwo- de­
stanie w swe ręce Siedmiogród.

Rumunia powinna była zaatakować najpierw 
Bnłgairyę, celem umożliwi unia otwarcia droigi 
do KoinisŁantynopoła. Rumunia jednak nie tro­
szczyła się o  to i nie była1 nawet w stanie utrzy­
mać Tutrukanu i ■Syli.stiyi. W  podobnymi tonie 
piszą t-Nowojc Wromia*, '»R.ieez« i  >.Blrż. W ie-

Bosyauls przeciw Rumunom. l i i i  I. p. i JiftfT.
Sofia, 31 października.

W  buiganskii-li .kołaich politycEnycli w ielk ie 
zainteresowanie wywołu je stanowisko prasy 
rosyjskiej wobec Bumuiiiiii. dRusokij PaWalid* amerykańskie 
zapytuje, ozy w ogóle koalicyuś zobowią/zaaią 
jest do  jakiejś wdzięczności wobec Rumunii i 
oświadcza. że ftosya n iefy lko uisdotrzyinała 
konwencyi wojskowej, zawartej z Runuur.ią, T , „  , ,.
lecz nadto wysłała je j na parane o wiele większą ! wetdo Którego

Genew?, 31 ipażdziefrarilLa 
Pisma tutejsae donoszą, że jedna z  ldemie- 

ckisfi łodzi podwodnych przybyła na w o ły

Berlin, 31 października. 
‘»A'bfTndposl« donosi z  Genewy:

»Peti5  Parirsien« ogłasza telegram  a Now ego 
z Norfolku otrzymano

ttraiię, amżeli była zobowiązaną. xxlad omieść, że  zaw inęły tam niemieckie łodzie
Rumunia nic może apelować do moralnego podwodne » B retnal«  i x'Deutseh!aad«.

Gabinet dra Kosrbera.
■uOesterr. Morgenzełoung* donosi pod dutą 

wczorajszą:
W ied§4, 31 października.

Rokowania w sprawie rczdgini t lek  imioLste- 
ryalny i i  już się ukończyły dzisiaj, a jutro (31 
b. rn.Jjma nastąpić 'Ogtcszanie odjęcizioyc-h. pisra 
ccactrza.

•T"k utrzymują kola polityczne, d!r Korbeir 
utworzy H H sters tw o  aprowizscyjne, któro bę- 
cizie 'C-e-ntralą dla- wszystkieli istnicjącyc-h już 
un-i.ytiM.yj a]>iow ju-yclt.

------------------- o-------------------

Kiijffinp iirzqsl przs:Iw lictala.
W iedeń, 31 'paździe-nniilca.

N.; w zór niemiecki ma Iiyć w  Au&wyi OŁtiWiO- 
rzony wojenny urząd przeciwko lichwie pod 
przTewiodniclwem wybitnego' zmawicy spraw krjy  
Jiunabiyf!i.

is-iii W ini E iiliiffli
(Tci. c. k. BiuŃs koresp.)

WL
Wiedeń, 31 pażclaieniika.

'W c.z.orajsza. »WieiiHff TAg.f ogłasza, pianiu od­
ręczne cesarza do margrabiego B a q u e ł i  o m a, 
w fetóBąn nvoaw4'cua po.dnoti włełkiei izaidainie 
w nowoży uioni panam ie, spadające na tiybunal 
■adniinisbra zyjuy. Ikdozas ją#lo r cUlpfj 
swej niieizmo-rclciwaiircj diziałalnoścń, «pc4nił t.ry- 
buti-al w  pełni pr.zywiązywa-ne do itięgo. oaze- 
kiwhi.ii.a1. Dzięki silnej w.imrnlości państ-woiwej. 
p&cznciu prawa i niezmordowanej gorliwości 
ezKuików, ckaza-1 się prawdziwym ogniskiem 
ż.yci.i publicznego i siluern opancietm żyo ia  a«ł- 
nriiistracyjnogo. Cc-sar.z ikodCBy pisnw lodręcainie 
ełowaiim, że .kouzyst.a- ą dnia, tego-, aby trcbunia- 
ło!wd admiai.jUuityjucmat wyrazić sw& łpełno wn- 
dowolcni? i uznaniu

Tsa tr miejski.
♦Powrót w iosny . — Kom edya w  4-ach aktach 

Tadeusza Konezyńsklecro.

Twórcizość. dram-atyc/jna 'Ladeuszai Koiiiozyń- 
skićgX'. bardzo różnorodnemi kroczy etapami. 
Kiozpoczęda się od dwóch dramatów silńyah, 
skonc.oirei'owsiny;oli, kkhycJi sceiniieiz-no p&wo- 
dzemio dało- łwi-adeoitwo 'zdec-j dowanieanu talen­
towi. rozporządzając.emti rozległą fantawyą i 
dużą. jak  na .początkująoego autora, smaUiOiino- 
ścią. sceny, torując mu drogę do polski cli 
teatrów. >.-0tCłhiań« i >K;ijet-ajn Orragn- .otwarły 
korowód szt.uk. które ' pozwala ły śledzić sto­
pniowy rozwój środków' artystyczipych aukora. 
P e  imzennjający.ii w pływ ie Przybyszewskiego 
or • literatury sk 1 -ndyuawskicsj, która, .oddziała­
ła ,swom impulsywjiem tclmiieaiiem na ,piesi'w'.o- 
ciiiy ii,..tcl.uicii R o iuzyusk iigo , dalszym  ebaąrem 
rozwojowym  była komody,a lekka, iró.nlazmi. — 
»  < bnk .niej dramat bohaterski (Demostcnes), 
.wieszcie w o6tjMsirej fazie oln cizaj-ow*. kom-edya 
z Imaldin tu i ówdzie zarysem  dra.malyoz.nym 
(>'^t-raceńi‘.yc, > Srebrne sze<zyty«), k tórej osta-t- 
uidin ogniwem jest. wy^t.aavlon,ia w  sobotę ko- 
tnedya wspólozosna Powrót wiosnyc.

Na sztuce tcyj, jak  i na dwóch poprzednio xvy- 
niieriiionycii, .studyować można eoraz peJaiiejaze 
opaiiiowanie środków A-rtystyeznyoli, Talent 
Koncizyńskiego, rozeji&awsszy sio iłoldaidnie po 
obszara-eli: życia, coraz pewniej ujmuje i w ra z  
lepiej kształtuje pomysły, wydarte życiu, o .'wie-

Pochód na Mnltany.
Jak lonosi korespondent wojenny wiedeń­

skiej^ » / f d « ,  armia Arza, idąca w  pościgu tro 
pami ueiekającyc-li. Rumunów, wkrca/.yla już na 
terytoryum M altan i w alczy o ogól pi zejść* 
przez Karpaty wiodących. Czwarta a-rmif. 'ru­
muńska generała Presana rozpoczęła zresztą 
odwrót dobi-cwolnie, nic xvs!kutek bitwy, p.rzez 
tę armię przegranej. N a  docyzyę tę wpłynęło 
ogólno jio-Iożenie wojenne na siedmiogrodzkim 
.tronoie, w^wdązane skutkiem bitew  pod Sybf-’ 
nem i Braezowem. Praw e skrzydło armii P re­
sana rozpoczęła odwi.oł wzdłuż rzeki Maro*, 
dążą.e xv góro rzeki, oraz na przełaj przez góry 
Gorgeny i Ilargiftk , oddzielające dorzecze rze­
ki Martw od dorzecza A luty. Odwrót postępował 
xv kierunku kotliny  G yergyó i Csik, leżących 
nad górnym  biegiem rzeki Maros i A lu ty i prze­
dzielonych od siebie działem w ód m iędzy obie. 
ma rakam i. Najdalej na pó-łnic wysunięte od­
działy prawego skrzydła Rumunów znajdowały 
się w paśmie gór Kclomen z  kierunkiem akcyi 
ku Dorna watrze. Gdy n a ‘przestrzeni tej obeszły 
wojska a ustr o-w egi e usk i o ośnieżony masyw 
górski Petrosu/lu, wysterczający na 2100 me­
trów  wysoko, musiały i to oddziały podjąć od­
wrót na grzebienie graniczne.

W zdłuż irzeki Maros,, w  dóllinie weliśniętej 
pom iędzy gó ry  Kelemen i Giirgeny, wiedzie, 
przejście naturalne ku kotlinom Gyergy ó oraz 
Csik, T ę  linię naturalną wybrano toż pod g łów ­
ny tor kolei, z doliny Marce przechodzącej w 
dolinę Ału!ya Południowym brzegiem rzeki Mu- 
nra w iedzie tor kolei, gdy' północnymi brzegiem 
równolegle biegnie linia gościńca. Cały gości­
niec zawalony był cofającomi się kolumnami 
w ojsk  rumuńskich W ówczas podjeżdżał to­
rem kolejowy tn pociąg i»anceaTiy i z małego 
działa ostrzeliwał 'Cofającegoftuę nieprzyjaciela. 
Aż do Olah-Toplica jiCTincal się pociąg w ton 
sposób, zadając dotkliwe straty  Rumunom. Raz 
przeprawi! się wprawdzie oddział pionierów ru­
muńskich pi'7wz rzekę i wysadził tor za  pocią­
giem w  powietrze. Jedna z brygad austro-wę- 
giorskich zauważyła wszakże greżne położenie,

w  jak ie dostał się pociąg i  dopóty powtórzy 
my wala atakującyroh Rumunów, dopóki żołnie­
rze 'im^iągu pancernego nie naprawili toru i nie 
uwieźli pociągu z  powrotom.

Kolumny rumuńskie, cofające się na przełaj 
przez gó ry  Górgeny, posuwały się częścią 
wzdłuż ko le jk i leśnej, w iodącej do Lapasnyi u 
podnóża gór, częścią zaś wzdłuz drogi górskiej 
z Parajd wiodącej do Alfalu, Z P a n jd , znane­
go z kopalni so li i fabryk zanałck, prowradzi 
w zdłuż rzeki M ały K okekednoga kolejowa do 
główme-j hnii w  dolinie rzeki Maros. W iedzie 
stąd taikżc wr licznych serpentu nach gościniec 
poprzez Nragyaros do Maros-Va.6arncly. W  j>o- 
przek do togo gościńca poprowadziły wojska 
austro-węgierskie przez nagie giraebicnie góirakie 
stanowiska zaporowe z zasiekami z drutu. Po 
obu stronach Magyaros znajdowały się na 
wierzchołkach górskich straże polowe, co  jakie 
półtora do dwu kilom etrów pilnujące przejść 
przez lasy. Zanim nadciągnęły koleją, wzm oc­
nienia, m iały to wojska osłaniające zadanie 
ciężkie do spełnienia. Pozbawione zupełnie n ie­
mal tylnych połączeń, zdane były całkowicie na 
siebie i-.samo się musiały zaprowlantowywać. 
Radość była niemała, g'dy na oddziały te na­
tknął się tren jednego z  batalionów' rumuńskich, 
d la  bezpieczeństwa przodem wysłany, bez po­
przedniego zbadania terenu. Na wygadzają- 
cych sobie napadł z  kolei postępujący za tro­
nem batalion. A tak  rozszerzył się wkrótce na 
cały odcinek. W ojska osłaniające 'zaskoczone 
zostały przez Rumunów w  ziemiankach, poko­
panych wzdłuż drogi. Cofających się wsparły 
postępujące naprzód oddziały' honwedów, które 
natychmiast przeciw  Ku.immom zwróciły pasz­
cze dzia ł swoich. W obec artyleryjskiego ognia, 
centrum armii Prosana poczęło ustępować da 
lej. Cofający się Rumuni zwrócili się ku sta- 
cyom Kolejowym Sawarad, Szorata i Korond. 
Ostatnia, znana miejscowość kąpielowa, była 
widownią zaciętych walk obustronnych, które 
się rozgryw ały pomiędzy' w illam i i domkam; 
zdrojów iska. Ustępujący Rumuni nrsziczyii za 
sobą xvszystko, czego zdołali ty lko  dosięgnąć. 
W  paśmie gór lla rg itta  powysadznli wszystkie 
inc.sty i wladincty, tak, żc saperzy ans.tryaccx 
musieli następnie na prędce sporządzać dregi 
okolne i mostki d la  pr/.ejścia.

Dostawszy się w kotliny Gyergyó i Csik, nic 
z.atrzynmjąc się auł ch wili, podążał ogó ł rumuń­
skiej armii ku przełęczom granicznym. Rowkaz 
generała A rz i brzmiał; , by z nieprzyjacielem 
ani na chw pę czuci.?, nic. tra c ić  i jkk  ttr jrg ęh lo :
dostać się do kotony UsaJ-. Założeniem dla roz- 
knzm tego było prz.yyuiszczenie, że Rumuni dla

tarasowali się Rumuni również u przeięczy Be­
kas pod Gycrgyró-Bekas. I  tutaj napierające 
wojska austrya.ck.o-węgierskie smagają się o 
przo śern do Mułtan.

Prawre skrzydło airawi Arza, najdalej na po- 
iudmie wysunięte, postępowało pospiesz.nymi 
marszami, dochodzącymi czKrdziestu do pięć- 
dziicsięoiu kilom etrów dziennie. Przechodziło 
beffllrożatiH pn-zez zaśnieżone wicrz/łiołki pasma 
Tlargjita, sięgające do ośmiuset metrów' Dopie­
ro w  Csik i następnie, gdy wstępować zaczęły 
Ku Mul tanom, nastała wspaniała pogoda jesien­
na. Przebyto serpentynową drogę, wiodącą 
przez przełęcz i wzięto następnie po wralce pier-

wnętrzne. Na wyrwanej posadzce walają się stosy 
wyblakłych od deszczu cegieł; kawałki pogiętej 
blachy, złamany lichtarz i ramy od obrazów ster­
czą wśród rumowiska pomiędzy strzaskanemi bei- 
kami. 7. kościoła pozostały tylko ściany' popękane 
i pogryzione przez kule, oraz wieża porysowano, 
pełna ran okrytnych, z dzwonami na szczycie, dc 
których niema przystępu. Wieżyczka sygnaturki, 
pokryta popielatą blachą, rzucona z silą kolo ko­
ścioła. Balustrady strzaskane, zekrystya. przedsta­
wia stos gruzów Dwie kapliczki, z.budowane w ro­
gach cmentarza kośeieiaęgo, ostały się wprawdzie, 
lecz naznaczone piętnem ruiny. Ocalała tylko ka 
mienna kropiejnica o wgłębieniach po brzegach od

wszą m.ejscowość na, tery tor; ram Mul tan wieś twardych namulonyeh rąk chłopskich i krzyż 
graniczną Palarnię. Punie waż jaikie dwadzie­
ścia kilometrów prowadzi tor ko le jow y i gości- 
nioc watołuż gralnicznego grzebienia górskiego, 
ruszyły poszczególne cddziałk i .na południe od 
przełęczy' bezdnożnemi górami gr.inic.znemi, po- 
lcrytomi gdzieniegdzie d/.iraxtozym wprost la-, 
som.

Ruszyła także dalej na południe jedna silniej 
sza kolumna doliną rzeki U za i przy Darmanesci 
dostała się w  dolinę rzeki Trotusu. Tak więc 
atak armii Arza dość głęboko posuinął się w'tern 
miejscu w Mułtany. Mimo to wszakże z główne- 
mi siłami rumuńskiej armii północnej, składa- 
ją-CCTe. się z 7, 8 i 14 dyw izy i piechoty , oraz je- 
dąej brygady fcawnleryl, nie przyszło nigdzie 
•do stanowczej wtok: Dopiero teraz zarzynają 
się zwobia ustalać fronty po obu stronach u

f i  z w y­
chudłem ciałem Chrystusa o przesmutrej twarzy 
i obciętych nogach drugi krzyż wzięto na emfca 
tarz łyo jiiow y  do IaibinKi. Palnie w poszumie lip 
więdnących i w pokrzyku .wrzaskliwych kawek ro­
ni wraż.enie beznadziejnej miny i pusfki.

Podobnemu losowi uległa nuda nlebanijka, zmia 
żdżona wybuchem granatu, obecnie na zewnątrz 
odbudow ana i śmiejąca sic bitoemi ścianami, okry- 
temi wśród spękanych jabłonek i grusz.

O w alitach, jakie w tej okolicy' toczwł-,- się przez 
czas dłuższy, świadczą, dwa rzędy rowów strzelec­
kich. Biegną one nad Dunajcem od strony wscho­
dniej. ciągną się wierzchem góry Dąbrówka Szcze- 
panowska, skąd skrę&ają się stokiem na południo­
wy wschód ku Lubince, stal do Rycliwałdu i Lieh- 
wina, a mustepnie poprzez góry', zarosło jodłowymi 
lasami, pnąc się po zboczach i przecinając pożycie

przełęczy grar.iczinyrałi i obie strony gotują się pokryle luiszczami, wstydząc sic odkrytych pól 
do walk,', która o  całości granic rumuńskich i unikając otwartych miejsc — aż do Gorlic. Dru-
rozstiwygme. ie rowy dla rezerw szły drogą poprzez plebanię, 

las szozepanowski poprzez liściasty las p. Żaby aż 
ku Lubince. Są to rowy rosyjskie. Noszą one na 
sobie piętno zniszczenia, boki mają obsunięte i po- 
zapadane, pełne dziur, wyrw i lejków, spowodowa­
nych deszczem.

Oglądaliśmy je szezogoiowo w lesie p. Żaby, wi­
jące się wzdłuż błotnej dróżki leśnej. Oparcia dla 
karabinów' są jeszcze widoczne; miejscami większo 
zagłębienia, jakby dla dorywczego snoczynku po

S&askjTB zaciekłych zapaiów.
(KorespondeDcya ,,Nowej' Reformy” .)

Tarnów, w październiku.
L

śliczny dzień kończącego się lata zapowiada już 
bliżającą się porę jesienną. Małwm wózkiem je-

dziemy od strony Tarnowa do Szczepanowie. Je ,10łn' 1 Pracy> a wszędzie pełno rdzawego zgniłe- 
(feiemy ciągle pod górę, zostawiając, w dali za sobą S° liścia- V" losie ŁTm ^najiluje się ciekawa pamią- 
jąkby mgłą siną oblany Tarnów, znaczony wieży- tka P° Dkimś Polaku w Służbie rosyjskiej, jako 
mmi kościołów, 7. boku czerniejącą lasem górę św. j iav’ syuipatyi ku Austryi. Jakiś sympatyk 
Marcina, dolino rzeki Białej i skupioną nad jej brze- i wyrył korze potężnego buka następujący na-
umi wioskę Pleśnę. Mijamy lizucliową, której pis: »Męch Aw-stri,- żyje! Rok wojny 1914— 1015— 
lwór, ukryty xv sadach, dźwiga na sobie tu i ów ^  D-/łTc- Ih cra  duże i zdała widoczne. Wo-
łzfe ślady wojny, wreszcie dostawszy się na dzia ł,k('} huki ' brzozy o -staigane.j korze szepcą
iórski, zjeżdżamy w wazką dolinko, rozc.złortłowa- j iaki« «  tajemne rozhowor\. a może pacierze za du- 
ią na kilka części, w której sennie rozsiadła s io !sze l e g ł y c h  żołnierzy, lub korne modlitwy za to- 
wioska Szczepnnowice. Znajdujemy się na linii bo carzyszki w okaleccałych pniach, uciętych gałę 

. . jowej. na której przez szereg miesięcy szalały mor- i "bach i o porwanych koronach. W dali pokrz.yku-
lw i .u w y  ;yskają yv pierwszej mterze prze- derczg zapasy 1 je dzięcioł, płosząc harmonie spokoju i smętnej ci-

łęcz Gyimos, w icńącą z kotliny Csik Jo Mul an Ks. F ]m y, n Moryl, proboszcz w Jodłówce l e c S - W - .

panowskiej, przyjmuje nas serdecznie w świeżo z 
gruzów1 powstałej plebanii z tą prawdziwie polską 
gościnnością, którą jeszezra w ustronnych dwor­
kach naszych znaleźć można. Jego to informa-

Wieclzle przraz przełęcz tę niiilópd-ej utrzymany 
gościniec «ra.z linka kolejowa, biegnąca wzidluż 
rzeki Trotusu. Co prawda, liniia ta  z.oatala przez, 
pionierów austry-ackich w  początkach o fen zyw y 
runiuńsltiej zniszczona tak Jokla.lnic, że Rumu­
ni aż do- .odwrotu swojego nie zdołali jej przy­
witać d o  porządku. Ku przełęczy Gyimes isto­
tnie zwróciła się nie ty lko  gTupa wojsk rumuu- 
.skich, która szła z  kotliny Gfeik, lecz tak że  gru­
pa, która, wzdłuż rzeki Maros posuwała się ku 
kotlinie Gyergyó1.' *

Dian generała. A iza  był prosty, polegał na za- 
tarasowaniu drogi ćdwroiu RRinraoim. Jedna 
z nasz ych cływizyj kawraleryi wp -zedziła Ruinu- 
fx6vr, poprze.’  'gbry dostawszy się w  kotlinę Csik. 
Patrole Im w a len i rumuńskiej doniosły o tein 
postępującej wzdłuż k ok i w pobiJiniowyin k ie­
runku grupie Gyergyó. 1 uu-pa ta sk.erowala się 
tody bozzwł-ocz-nic na lew o. Zamiast postępować 
•ku przełęczy Ciyżmcs, zwróciła się ku obydwu 
przełęc-zoM, wysulnięŁym dalej .na północ: Tdl- 
gyes, dokąd pydążał iw h ó d  z Oiah-Toplica i Di- 
tró, ora./. Bekas, dokąd 'zwtóco-hIo. się wyboóstą 
drogą, polną z Szent Miklos. Na. wysokości pnzt 
łęczy zadarasowała to  gntłta runuuiska obie 
drogi, wiodą,co ku To lgyes z, dHa-li ■Topiiea i a 
Ditró. (1 wieś Bulnę mi drugiej % tych dróg ca­
ły  szerog dni już toczą, się wadld zawzięte Za-

Lasy okoliczne, iakoteż wyłysiałe góry, ubrana 
czasem kępami dzikich głogów i gąszczem tarniny, 
były świaekrnu długotrwałych bojów i wali-: zacie­
kłych, toczących się z nieustępliwym nleprz/ja

cyom — a wiele xvidział i przeżył m czasie moprzy- ciclem. Małe wioseczki, ukryte zazwyczaj w1 doliu- 
jaciclskiej inw azyl — zawdzięczamy' bardzo intere- bach i po zboczach, widziały' wiele i gościiy u s e
t jące szczegóły', .które tutaj zamieszczamy.
M ioski Szczepanowlce i Jodłówka Szczepanów 

ska ucierpiały' znacznie od działan wojennych.

bie czasem znakomitych gości. W  październiku ro­
ku 1914 bawił w tych stronach na rewii wojskowej 
generalissimus arcyks Fryderyk z następcą tronu;

Właściwie śladów wojny i połączonego z nią zni- przebywał tu również generał Boroević, który w 
szczenią na pierwszy' rzut oka nie widać, zatarki j e ' orlRlniu poszedr walczyć w Karpaty; prz.ejeżdz.ał 
troskliwa ręka przyrodj-. Tylko sady' wycięte, po- ] R‘dy autom milem ;ze sztaoa gencra.lre.go Conrad 
zbawione plotórz, lub okolone izędami młodych v - Rdtzcucłrof. Generał Bcroevic, bawiąc nieco
śliw, resztki rumowisk, zunyte deszczem, wskazują, 
że tu kiedyś stały rojue i gwarne domostwa. Naj­
większemu zniszczeniu uległ kościół w Jodłowce 
8z.czcpanowsl'.iej. Taki sobie wiejski kościółek mu­
rowani', bez stylu i ozdób, do którego lgnął lud 
okoliczny, szukając ulgi i pociechy na swoje do­
czesno strapienia. Położony na 'wzgórz,u, otoczony

dłużej, złożył na kościół w Jod! ów co Szc,zepanov 
sldej do rąk proboszcza k». Moryla 100 koron.

Rosyanie po raz pierwszy zawitali do Szczypano 
wic y* listopadzie 1914 roku. Zmuszeni do ustąpię 
nia powrócili wr grudniu tegoż roku i przebywali 
w tych stronach od 23 grudnia 1914 roku do 3 ma 
ja lOlfi roku. Przez póipięta miesiąca ludnośi oko-

staremi lipami rówieśnicami, przedstawia obecnie (liczna, pozostawała pod obuchom rabunkowej go- 
obraz osamotniałej, rozpaeznej ruiny. Zniszcz.enia spodarki rosyjskiej. Gwałty, dokonywane na bie-
dokorialy moździerze, wyjr.acującc nieprzyjaciel­
skie posycyo. Świadczą o tom liczne doły', potwor­
ne lej. . 7. ktitjr-ch jeden, w  ogrodzie proboszcza, li­
czy xv obwodzie'32 krokóxv. M/reszcie jeden celny 
strzał dokonał zinszcz.enia śy^iątymi Bańskiej. Dach 
zapadł się cały i zniszczył całe urządzenie wo­

dnej, wystraszonej ludności i rabunki, spełniane 
biały dzień przy pomocy kilku zde,praxx'oxxranych 
jednostek, które już dosięgła ręka sprawiedliwość^ 
były na porządku dziennym. Zabierano wszystko, 
co się zabrać dało, a więc. zboże, siano, słomę, zie­
mniaki. bydło, świnie, drób etc. Moskale xvpadali

tlając je ze stawmy psychologicznie nfUcickaw- 
szoj, ksz.tałbują.c. w  akcy l xx'\l.xyG-nn&j i saibtolnej. 
W  Tozxxroj!i czyin-ników, składającyoli si.ę n a  -do­
bre dizicło sccraici&uo, Kcnczyński ipiY.o(]nta.x\la 
się jako wysakolony majsteT, d la  którego rze­
miosło sceoioMie nie ma tajemnic.

Z gjalcryi ży  ciowo przytłum ioa^e-h o paae- 
sulłtokiiony.eh .norwra.ch figur, w ydckyl Koai- 
cz-y1 iiski w1 j-PoArroe-ie \yiosay«: tłwic postacie, 
oto ♦stTacęńćów* jeszcze, ale w  każdym  razie 
TOmiwk-ów, lawli-iijącyach na .krav,'ędzia.ch żyr 
'na, i jak  etumi -o sobie w  sztuce jicwla-dają, z-nej- 
mjącyich się »;po ta.mtaj jego  stronie1*. Z tej 
ti it vej i przepaściami najeżonej d rogi sr-roiwa- 
cuzia. aut.or ty cli dw o je  aia- ubity go-ś&tniac życia, 
aeguli .je xr zręeznjie zbndoxxranej akcyl i-cli ra­
chunki Łyeiftwe, usuxva. przeszkody i, ukazaw­
szy ...pcw: ót w iornyc,- toruje która się
o.di'i.aMzJa —  drogę do pogody i słońca.

C h o d z iło b y  t e ia z  o  to ,  j a k  a u to r  p-o-w ,iższc  

rZ 3 ło żea ie  k o m c d y o iw c  przęproxva-dz.a. M e t o d a  p. 
K o n & z y fi js k ic g o  j e s t  ju ż  w y p r ó b o w a n ą .  S y tu a -

o-ya je ig o  s ą  z,artiwe, a w  l e j  s z tu c e  p r z e d e  
xvszystk.ie.m , za-ryraowaaae ja s n o ,  e f e k t o w n ie  i 

x yyn a z iśc ie , f f c l e  s ą . UĄ  s ta n o w is lc a  t r y m a g a ń  
aktior.sikioh, p r z e w a ż n ie  d o b r e  i  u s ta w io n e  ta k ,  

ż e  n a  k a ż d ą  p a d a  r e t le k s  o a t t le t lc n ia  s p c ic y a l-  
neg-o, u s p r a w le t l l iw io a iy  & y l.u a cyą . W s a y s b k ©  to  
s k ła d a  s ię  n a  w a ru n e k  t ca tra lm oiści. b ę d ą c y ' 
xvliel-ką .zaletą- k a ż d o j  s z tu ld  s co tiiic zn e j. » P o w ró t ,  

w io s n y «  j e s t  s z tu k ą  scen icraną, b ły s k o t l iw ą  i  xv 
t.y e li j-ej .za le fac-h  l o ż y  z a d a t e k  j e j  u -a r to ś c i i  p o - 
wotmenia.

Slefiua Rubiocki, m łody uczony, u Droeu ży ­

cia padł ofiarą przewrotnej k-obfety. bezdusznej 
kokietki, IPóra w  parę tygcdu l po ślubie ucie­
kła, od. niego pod Lazur xvło&kic^io nieba z jakhn-ś 
p>różnra.cz-ym łow i łairoin saloiiowym. Zajęty 
gwiazdami ustrenom nic oddtoił się jednak na 
tyle od życia i-zcnz.ywistogo i  cd jego xxiosny, 
<abv nic odczuł głęboko tej omyłki, losu. Dla 
uspokojenia się ucielca na wieś, do o jca swego 
staruszka- i tam szuka ujkiojetiiadhi xrzbnrzonych 
n e m ó w  W  takiej chwib przełomowej życia 
spotyka na swej drodze lirabiankę Ilalinę Po- 
rudowstką. Otyginałne to  stwoczcwic, pełne buj­
nego Icmporamentu, ekscentryczne w  formach 
towarzyskich, lekcewtażące wszelki konrwemaus, 
zjawia się nag*c we dworze starego Rabieckie- 
go, jak  deus ex .machina. Po krótkiej wymianie 
zdań, wiemy już, żc ci dwoje, t. i. Stcfata i  IŁ ili 
na, są dla siebie —  przeznaczeni. Hrabianka- z 
począlku cickaxxłc przywra truje się Rubiockie- 
m-ii, ale, dojrzawszy w  arim duszę złamaną za- 
woću.m, odnajduje uspólność doli jego z  własną 
Bliższe poznanie ukazuje je j za lety -serca i? Gu 
cha Stefana, pok-reabieństAyo myśli i żde.dów i 
tych dwoje ciąży ć ku sobie pocz.yraa, jak ma­
gnes. Na rasie ciążą nieświadomie. Na drodze 
ich szczęścia piętrzą się przeszkody'. Zdaje się, 
że Stefan diugo jaszcze męczyłby' się xv nie- 
szczęśliwyin zv,'j;jzku z. żoną ladacznicą., gdyby' 
nie zjawienie się na drodze-jego  życia  Haliny, 
która również ucieka do samotności przed rnie- 
sacześcicm, ścigająccm ją w  poistaei narzeczone­
go  barona Sieniewleza. Jest to ten sam zjadacz 
cnoty niewieściej, k tóry uwiódł Laurę. Stefano­
wi. a obecniCj .©potkawszy ją  nlespodziamie u

Rubieckich, radby' ją  w  dalsayni ciągu poclo- 
sziac, o  jie okoliczności pozwklą. Do czxxrórki tej 
tańczącej sarabandę pscudd-inilosną, przyłącza 
się jeszcze zdechlaezok Dulęba, prześladujący' 
zaium ięfale jakąś włoską awanturnicę. lfV tych 
sz-umowłnaich .oby'cza,jov\'ycli Stefan i Halina są 
iodynymi, którzy reprozentują. szlachetltiy pier­
wiastek czystego uczucia. Uczucie to przełamu­
je xv końcu przeszkody. Stefan zdobywa się na 
krok heroiczny'i xx' cłiw  łi, k iedy Laur?, najmniej 
bię tego spcdziewti roz\xiodz>i się z mą, Helena 
zaś ircemn.l równoeześn-ie zw,lraic4 pierścioatek ba-
l-Oiwawi. Napróżno L aura c-zyni rrysiłki, a.by' Ste­
fana skłoni'1 do cofnięcia, Tozwoda —  nie uczyni 
on togo, bo ckce n ietylko xxyzxx'olić się z xvię- 
zóxv' lietciy. ale być wodnym dla Heleny. I  nie 
po&rzeba już xv końcu w iełliicgo A/ysiłkii, aby 
Halino a-blcfana rzucić isobie xxr.objęcia. Jest to 
wypadkową ty ch wszyxtl-:icu zbieżnyoli linii, po 
których krąży akcya sztuki. W  pracowni astr-o- 
lorna w akcie ezwrartym dokonyv,'a się. to c-u- 
downe zbliżenie dusz dla siebie przeznaczonych, 
dla k tórrc li po krótkim  zaarodziie świta wre- 
isscłc upragniony' „pow rót xviosny".

'iy^ka-luby sztuka na wyrazi?tości i plastyce, 
g J y ly  j.osta.ć doktora Stefana tłumaczyła się 
jaśniej. Literacko©ć tej figury' zatrąca c-zascm 
komyciicyonalizmem i występuje xx.obec bujne­
go indyw-iuualiramu ^powłchra* Haliny'. Gzem 
się tłómaczy wyrozumiałość i pobłażliwość Ste­
fana, zezwalająca mu telc-rować w yb iyk i żo­
ny aż do chwili, xx> której bunt serca przypom­
niał mu obow iązek ratowania- wbisnego szczę­
ścia? M og iły  on by ć lohalercrn w  szerokim

stylu —  gdyby' autor ciiarakfer jego  był po­
głębił i oświetlił, ukazał go mocniejszym na 
duchu i w oli. W cw czas i energia Haliny mia­
łaby pełniejsze usprawiedliwienie.

Ten drobny zarzut nie ujmuje wartości, ani 
xvdzięku komedyi, która wchłonęła wszystkie 
najlepsze rysy noxvoozesnyeh kiernnkóxv sztuki 
kom pozycyjnej i przedstaxvia się jako dzieło  te­
atralne dojrzałe, mające wszystkie warunki po- 
■wodze.nia scenicznego.

Tu znov. u xvdzięczne i xx’ażne otxxlera- się pole 
dła- strony xvykonaxvezej sztuki, która z myślą 
autora x,.-u lidziałać xviuna i pewne je j niedo­
ciągnięcia zacierać. W ykonaw cy komedyi p. 
Konez.ynskiego nie wsz.yrscy' i nie wr równymi 

. stopniu odczuli ciążące na nich zadanie. N ie 
można tego  zaizutu skierować do p. Zahor­
skiej. która po raz pierwszy' spotkała się z rolą 
zakrojoną na miarę pierwszorzędnego popisu. 
Przyznać należy, że ar1 ytoka lak nied?xvno pra 
oująca na scenie sprawiła prawdziwą niespo 
dziankę mocnom ujęciem roli, w  której rozwi­
n ę li doskonale braxvurę. temperament oraa 
bujność natury rozkapryszonej, rxvąccj sio do 
życia  i słońca. W ejście Haliny xv akcie pi oraz. 
geym było xx'xrbornc. Mr dalszy ch aktach, gdy 
autor osłabia xvybły'ski temperamentu lirabia-nłd 

'pod xvplyxveni kom plikaeyj życiowych, p. Za­
horska dobrze zastosowała odcień melancholii, 
wyw ołany rosnącem dla Stefana uczuciem. W  
każdym razie pierwsza ro la  odpowiedzialna da. 
la młodej artystce sposobność popisania się la . 

i lentem i xx'aruiikami, d la  Idónmh otw iera się 
' i>oie rozlegle i nrzyszłe-śe na scenie.
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W torek 31 Października 19 i  o.

bez ceremonii uo stajen, rekw Lrując bydło, myszko­
wali po chlewach i komórkach. Za rekwirowane by­
dło mącono minimalne kwoty, które później inni 
Rosyanie odbierali. Szczególnie hojnymi byli w da­
wania cudzych rzeczy. Usadowiwszy się we dwo­
rze Chrząstowskich (Chrząstowscy, dawniejsi 
właściciele Szczepanowie, byli kalwinami, znajduje 
się też tutaj na górze cmentarz kalwiński), posta­
nowili dobra rozparcelować i rozdać między chło­
pów, na co się niektórzy dali wziąć. Zdarzało się, 
niekiedy, że zarekwirowane bydło rozdzielano 
między chłopów po to, by inni sołdaci mieli gratkę 
do powtórnej rekwizycyi. Ot, szeroka natura! Je- 
dnem słowem zabierano tak, że wskutek tego wśród 
ludności powstała skrajna nędza. Oszczędzali tylko 
tych ludzi i te chałupy, gdzie kobiety i dziewczę­
ta były bardziej na nich łasKawe. K. W  o i.

U ru c h o m ie n ie  p a r l a m e n t

»Oest. MorgeTizit.g.« donosi:
W iedeń, 31 października 

Prącie wstępne około zwołania seswi 'Rady 
państsw-a są w t-oku, ale z. powodów t-eckim.ez- 
nyeh Rada państwa nie może zebrać się w roku 
bieżącym.

jT e l. c. k. Biura koresp.)

Lublin, 31 października.
Biuro prasowe ge.n. gubernatorstwa wojsko­

wego donosi: Rozporządzenie gen. gubernator­
stwa wojskowego co do postanowień o przepro. 
wadzeniu samorządu w miastach Kielce, Lubiin. 
P iotrków  i Radom, jest już przeprowadzona i od*- 
daine d'o- druku.

Rozporządzenie opiera się na naradach cy ­
wilnego kom isarjatu z zastępcami tychże miast 
oraz z sekeyami miejskiemu Centralnego. Kom i­
tetu Ratunkowego, którego narady odbyły się 
z końcem września w  Lublinie i reguluje przy­
gotowanie i przeprowadzenie .wyborów, ukon­
stytuowanie zarządów miejskich i magistratów, 
kwestyę zastąpienia odpadających radców m iej­
skich, wreszcie sprawy zgromadzeń wyborczych

L isty wyborców , których wykończeniem zaj­
mują się właśnie magistraty, będą zamknięte w  
pełowie listopada i w-vłożone publicznie'.

Co do wyborów  z I kury i postanawia się, że 
:z 10 względnie 12 radców miejskich, przynaj­
mniej 5 muiSu być zastępcami najważniejszych 
zawodów, mianowicie, jedein duchowny, pra­
wnik, lekarz, technik i nauczyciel, tak, aby -ka­
żda rada miejska miała do. dyspozycyi potrzebne 
siły fachowe. W  inn-ych czterech -kuryacii nastę­
pują wybory według systemu prop-orcyonalnego, 
podobnie jaik przy wyborach miejskich w  V air- 
szawie.

Terminy wybo.rów będą w  -ten sposób rozdzie- 
łono, że wybory w miastach bedą przeprowa­
dzone jeszcze przed Bożein narodzeniem i nowo 
renrczentacy-e m iejskie będą m ogły z  Nowym  
Rokiem rozpocząć swą działalność.

K r o n i k a

(TfeL wf. „Nuwej Rclormy”).
Berlin, 31 października. 

»Berliner Lukal-Anizeiger« donosi:
Cesarz przyjął na zamku Bełłevue Ił o n d  e n- 

b t i r g a ,  który w ygłosił referat.
Po refeiacie Hinden.bu.rg z  zon? i  córką był u 

cesarza na śniadaniu.

Oilnowied/.ialny 

M I C K A L  K O N O P I Ń S K I  
W yd aw ca :

R U D O L F  O S M A N .

N a d e s f i ć R t B G

R zą d ca  drukarni L . K . ( r ń r s l-
Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 10


